[image: image1.jpg]


[image: image4.jpg]


Publiczne Przedszkole nr 2 przy Zespole Szkół nr 3
[image: image5.jpg]Kwestia srirakis



w Nowym Dworze Mazowiecki

[image: image6.jpg]


    Gazetka dla dzieci i rodziców
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MARZEC




Czy wiecie, że…?
Miesiące mają swoje imiona. Nazwa Marzec pochodzi z języka łacińskiego „Martius”, co oznacza „miesiąc Marsa”. Musicie wiedzieć, że w marcu na niebie najwyraźniej widać właśnie planetę Mars.

Przysłowia na marzec  

· W marcu jak w garncu.
· Marzec, co z deszczem chadza, mokry czerwiec zapowiada.
· Marzec zielony, niedobre plony.
· Śnieg marcowy owocom niezdrowy.
„W marcu jak w garncu”

Marzec garnek ma ogromny,

miesza łyżką w nim bez końca.

Wsypał śniegu, deszczu garstkę,

chmury, wiatr, mróz, troszkę słońca.

I wytrwale w nim gotuje

przez calutkie dnie, wieczory.

Tak doprawiał, aż zgotował

nam pogody garnek spory.

Wiosenne obrzędy ludowe
Ludzie od niepamiętnych czasów wyczekiwali pierwszych oznak wiosny i radośnie ją witali. Aby przywołać wiosnę, noszono od domu do domu Marzannę, czyli kukłę, symbolizującą zimę – zrobioną ze słomy, gałganków, umocowaną na kiju. Później ją wrzucano do wody lub palono, by mieć pewność, że zima już nie wróci. Następnego dnia, dzieci i młodzież śpiewając chodziła z gaikiem – maikiem, który miał zwiastować nadejście wiosny. Była to duża gałąź przystrojona kolorowymi wstążkami, wydmuszkami, koralikami i różnymi ozdobami z papieru. I dziś nadejście żadnej innej z pór roku nie cieszy tak bardzo, jak przybycie wiosny. Wszyscy z niecierpliwością jej oczekują wypatrując powracające bociany, które według dawnych wierzeń miały sprowadzać dobrobyt, powodzenie i szczęście. Kalendarzowa wiosna co roku rozpoczyna się 21 marca. Właśnie tego dnia dzień i noc są równej długości. W naszym przedszkolu również wyczekujemy nadejścia pierwszego dnia wiosny. Tego dnia urządzamy wesołe zabawy i konkursy. Naturalnie nie może zabraknąć barwnego orszaku ulicami Modlina na czele z Marzanną – słomianą kukłą i gaiku – maiku – symbolu wiosny. 



Kukła Marzanny zwana jest także Moreną, Śmiercią, Śmiercichą.

Jest ona wyobrażeniem i symbolem zimy, śmierci, chorób.

Natomiast jej zniszczenie symbolizuje rodzenie się nowego życia.

Jest magicznym przywołaniem wiosny.

WIOSENNE ZAGADKI

Gdy nadejdzie, buchnie słońcem,
zazieleni się na łące.

I ze szczęścia muszki, żabki

i motylki klaszczą w łapki.

Bo to pora jest radosna,

każdy wie, że to już…

(wiosna)
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Deszczyk pada, słonko świeci,

to znów śnieżek z nieba leci.

Wszystko to jak zupka w garncu,

to się zdarza tylko w…

(marcu)  

Jest ze słomy i gałganków

panienka zimowa.

Z nią żegnamy zimę srogą

wiecie o kim mowa?

(Marzanna)












B.K.
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KĄCIK RODZICA…
Problemy przedszkolaka

autor: Agnieszka Krakowiak

    Dorośli mają własne większe lub mniejsze problemy, z którymi muszą radzić sobie sami. Wykorzystują do tego celu swoje umiejętności, wiedzę, doświadczenie, porady przyjaciół, specjalistów. Dzieci pozostają zazwyczaj same ze swoimi małymi – dla nas, dorosłych – problemami. 

Dziecku czasem chodzi tylko o to, by poczuć bliskość drugiej osoby.

Można zadać sobie pytanie, jakie problemy może mieć małe dziecko? Ma rodziców, swój pokój, własne zabawki, chodzi do przedszkola, w którym są jego koledzy i koleżanki, ma zaspokojone wszystkie potrzeby. A jednak dzieci także mają swoje problemy.

Kłótnia
Dzieci bardzo często kłócą się ze swoimi rówieśnikami w różnych sytuacjach i o różne przedmioty, zabawki. Nam - dorosłym - wydaje się to śmieszne i mało ważne. Zazwyczaj gdy dziecko przychodzi do nas z informacją, że właśnie pokłóciło się z koleżanką o coś i potrzebuje pomocy dorosłego - zbywamy je. Mówimy - Radź sobie sam. Czasem jest to dobra metoda, zwłaszcza w sytuacjach, gdy zdarza się to bardzo często. Trzeba pamiętać o tym, że oprócz udzielania pomocy dziecku trzeba je także uczyć samodzielności w radzeniu sobie w trudniejszych sytuacjach. Na pewno warto dziecku wytłumaczyć, że kłótnia do niczego nie doprowadzi i należy się szybko pogodzić.

W co się ubrać?
Gdy przygotowujemy dziecko do pójścia do przedszkola, zazwyczaj szykujemy mu ubranie, które ma danego dnia założyć. I tu często pojawia się kłopot - zwłaszcza u dziewczynek. Najchętniej one same dobierałyby sobie strój. Rano tworzy się wtedy nerwowa sytuacja, bo rodzicom spieszy się do pracy, a córka/synek nie chce się ubrać na czas. W takiej sytuacji najlepiej iść na mały kompromis, ale taki, by dziecko i tak wiedziało, że to mama ma ostateczne zdanie w sprawie ubioru: Możesz samodzielnie wybrać rajstopy i koszulkę, ale sweter i bluzkę wybiorę ja.
Kolega mnie nie lubi
Takie zdanie pojawia się w przedszkolu czy w domu przynajmniej raz dziennie. Dzieci w chwilach trudnych, kiedy się na siebie pogniewają, pokłócą często używają słów: Już cię nie lubię! Nie jesteś już moim kolegą! Dziecko, do którego skierowane są te słowa, zazwyczaj mocno je przeżywa i przybiega do nas po pomoc.

Najlepiej zaprosić wtedy dzieci i wytłumaczyć im, iż zdarzają się trudne chwile, także w świecie dorosłych i trzeba sobie jakoś z nimi poradzić. Najlepiej o nich porozmawiać i wyjaśnić je sobie. Pierwszy raz robimy to wspólnie, by dzieci się nauczyły, jak może taka rozmowa wyglądać, następnym razem zostawiamy to już im samym.

Mam wielką ranę na nodze!
To częsty przypadek u dzieci, kiedy przybiegają do nas i pokazują dla nas zupełnie niewidoczną "ranę". Robią to zazwyczaj po to, by zwrócić na siebie uwagę, być przytulonym, pogłaskanym. Tego oczywiście nie odmawiajmy, ale trzeba także wytłumaczyć, że nic wielkiego się nie stało i nie trzeba przyklejać od razu plastra. Dziecko po kilku sytuacjach nauczy się, że czasem po prostu wystarczy przemyć rankę wodą i sama się szybko zagoi.

Tęsknię za swoją mamą
Takie zdanie pojawia się najczęściej w okresie adaptacji dziecka w przedszkolu, lub po dłuższej nieobecności, a czasem, gdy dziecko ma gorszy dzień. Warto wtedy pogłaskać je, przytulić i nic nie mówić. Dziecku czasem chodzi tylko o to, by poczuć bliskość drugiej osoby, a kiedy się to stanie, szybko wraca do zabawy.

Nie będę tego jeść! Nie lubię!
To bardzo częste słowa wypowiadane przez dzieci. Dzieci grymaszą przy jedzeniu, wybierają swoje ulubione potrawy i te, których nie lubią. Potrafią wywołać awanturę, jeśli coś nie jest po ich myśli. Najlepiej ustalić zasady, np. na śniadanie zawsze zjadasz kanapkę z warzywem, albo płatki. Wtedy dziecko ma poczucie, że ma wpływ na to, co je, a tak naprawdę to my - dorośli - dbamy o jego właściwą dietę i o to, by dobrze się rozwijało. Czasem dzieci rzeczywiście czegoś nie lubią, ale w większości przypadków jest tak, że nie znają smaku potrawy, a już twierdzą, że jej nie lubią. Wtedy warto umówić się z dzieckiem, że każdej potrawy próbujemy.

Trudna sytuacja pojawia się wtedy, gdy dziecko w przedszkolu nie je niczego, bo wie, że w domu i tak dostanie to, co będzie chciało. Wtedy nauczycielka nie dysponuje żadnymi środkami do tego, by nakłonić je do zjedzenia posiłku. Rodzice powinni o tym pamiętać, by od początku przyzwyczajać swoje dziecko do zjadania i próbowania wielu rzeczy, a nie tylko wybranych. W przeciwnym razie, problem będzie się pogłębiał, a to może mieć wpływ na zdrowie malucha.

Leżakowanie
Większość dzieci go nie lubi. W wielu placówkach zamiennikiem dawnego przymusowego leżakowania jest odpoczynek po obiedzie. Wtedy nauczyciel czyta dzieciom bajki, włącza muzykę relaksacyjną. Czas odpoczynku nie powinien dziecku źle się kojarzyć. To moment relaksu i przyjemności. Dzieci 4-letnie zazwyczaj już tego nie potrzebują i nie trzeba ich do tego zmuszać.

Nie umiem się ubrać
Dorośli czasem zapominają o tym, że dziecko nie posiadło wielu umiejętności, które mają oni. Tak jest z ubieraniem/rozbieraniem się. Najlepiej pokazać dziecku wszystko od początku - jak ułożyć bluzkę, spodnie, rajstopy, skarpetki, spódnicę na dywanie, by właściwie ją założyć. Po kilku nieudanych próbach dziecko świetnie poradzi sobie z tą umiejętnością. Przy ubieraniu się na dwór lepiej sprawdzić, czy dziecko ubrało się właściwie i czy jest mu wygodnie.

Warto także przy okazji nauczyć dziecko układania ubrań na półce, krześle, składania ich i chowania np. do worka, torby. Dzieci 4-letnie świetnie potrafią już sobie radzić z tymi czynnościami.

 Aby dziecko w przyszłości dobrze radziło sobie z różnymi sytuacjami życiowymi, najpierw musi się z nimi zetknąć wcześniej. Należy pamiętać, że pomoc dorosłego jest wskazana, ale potrzebna jest także jego zgoda na samodzielność dziecka.

www.mamazone.pl
Wiosna idzie
W. Rusiecka
Wiosna idzie, co to będzie?
Jeszcze tyle śniegu wszędzie.
I na dachu i na płotku,
W polu, w lesie i w ogródku.

Wiosna idzie nie ma strachu!
Zaraz zniknie śnieżek z dachu
Już na pola i na łąki
Lecą gońce jej, skowronki,
Lecą do nas wiosny gońce,
ciepły wietrzy, ptaki, słońce!
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POCZYTAJMY WSPÓLNIE…
Bajka o trzech trzmielach 

Słońce wisiało wysoko nad horyzontem, kiedy trzmiel Ambroży leciał z ostatnią porcją pyłku do swojego mieszkania pod czerwonym kamieniem. Zebrał już wszystko, co było do zebrania z tulipanów w ogrodzie leśnika i zastanawiał się głośnym bzyczeniem, gdzie by się tu udać na kolejny oblot. 

Konwalie na leśnych polanach już przekwitły. Pole rzepaku straciło swój żółty urok raju, a przy stokrotkach trzeba się było sporo napracować. Nie to, żeby Ambroży był leniwy, o nie! Był nawet aż nazbyt pracowity w porównaniu do swoich braci trzmieli. Tamci latali przez cały dzień, od kwiatka do kwiatka, zjadając niespiesznie cały zebrany pyłek. Do domków nie przynosili nic zupełnie, co najwyżej ociupinkę na wieczorną kolację. Ambroży latał i cały dzień znosił pyłek do swojego mieszkania, zamienionego w jedną, wielką spiżarnię. Kiedy padał deszcz, owady drzemały w swoich domkach. Ambroży też przebywał w mieszkaniu ale zamiast spać jak inne trzmiele, powiększał swoją siedzibę o nowe tunele i pomieszczenia. Robił miejsce na nowe zapasy jedzenia. 
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Ten dzień był słoneczny, ciepły i bezwietrzny. Idealne warunki do zbierania pyłku i nektaru. Przestrzeń powietrzna nad łąką roiła się od różnego rodzaju owadów: pszczół, trzmieli, murarek, lepiarek, osówek, muszek i innych latających dziwactw. Ambroży leciał właśnie nad wielkim czerwonym polem maków. Główkował nieustannie, gdzie poleci gdy już rozładuje swój cenny towar. To intensywne główkowanie sprawiło, że Ambroży przestał myśleć o innych sprawach, w szczególności o zasadach owadziego ruchu powietrznego. Nie ustąpił miejsca nadlatującej z prawej strony lepiarce, spowodował kolizję dwóch biedronek a na końcu sam zderzył się z nadlatującym z naprzeciwka trzmielem.

- Na rój tysiąca szerszeni! - wymamrotał Ambroży lądując w czerwonym kielichu jednego z maków. - Co to było?

Zamiast odpowiedzi usłyszał dziwne mlaskanie. Ambroży wyjrzał z kielicha i zobaczył krzątającego się na ziemi trzmiela Błażeja. Zrozumiał w jednej chwili, że Błażej zajada się tulipanowym pyłkiem który Ambroży upuścił podczas zderzenia.

- Ej, to mój urobek! - krzyknął Ambroży z wysokości makowego kielicha.

- Znakomity! Gdzie znalazłeś taki dobry, tulipanowy pyłek? - zapytał Błażej, napychając sobie buzię.

- Już nie ma! Tulipany się skończyły, przekwitają, ten był ostatni - Ambroży sfrunął na dół i wzrokiem odprowadził ostatnią porcję pyłku znikającą w gębie Błażeja.

- Pyszności… Nie masz więcej? - bezczelnie zapytał Błażej. 

- Ani trochę - warknął Ambroży.

- No coś się tak od razu naburmuszył kolego? Przecież Ci nie ukradłem tego pyłku.

- Fakt, nie ukradłeś, ty go po prostu zjadłeś.

- Wielka rzecz. Zjadłem i nie ma sprawy.

- Pewnie, że nie ma. Nie ma, bo zjadłeś - odparł z przekąsem Ambroży, wzbijając się w powietrze.

- Cóż, potraktujmy to jako odszkodowanie za spowodowanie kolizji - krzyknął za nim Błażej.

[image: image16.jpg]


- Niech tak będzie! - zabzyczał Ambroży na pożegnanie. Pogodził się z utratą pyłku i nie zamierzał dalej marnować czasu na jałowe dyskusje. Należało się rozejrzeć za jakimiś ciekawymi kwiatami. Ponieważ nie miał z czym wracać do domu, postanowił od razu zabrać się do pracy. Czerwone maki wyglądały kusząco. Nie miały co prawda zbyt dużo pyłku ale było ich tutaj tak wiele, że zebranie pełnego ładunku nie powinno zająć Ambrożemu zbyt wiele czasu.

Trzmiel zaczął więc odwiedzać kolejne maki, zbierając pyłek do koszyczków. Napełnił je już do połowy, kiedy w jednym z maków natknął się na śpiącego trzmiela Cezarego.

- O, przepraszam - powiedział Ambroży lądując tuż obok śpiącego owada. Mak ugiął się niebezpiecznie i zakołysał pod ciężarem dwóch, dużych trzmieli. Cezary zamruczał i obudził się.

- Co się dzieje? - zapytał rozespany.

- Przepraszam, nie przeszkadzaj sobie, już lecę - Ambroży chciał się poderwać do lotu.

- Czekaj, czekaj, któraż to godzina? - Cezary próbował zorientować się, gdzie jest słońce.

- Wczesne popołudnie - pomógł mu Ambroży.

- Ach tak, więc pora na jakiś obiadek - Cezary zaczął się rozglądać i w końcu jego wzrok padł na koszyczki Ambrożego wypełnione makowym pyłkiem. - O, miło, że wpadłeś z poczęstunkiem - ucieszył się szczerze.

- Z poczęstunkiem? To nie jest żaden poczęstunek - obruszył się Ambroży.

- Nie? Więc po co wpadłeś do mojego maku i mnie obudziłeś?

- Niechcący, zbieram pyłek, nie wiedziałem, że tu sobie wypoczywasz. 

- Ach, zbierasz pyłek i konsumujesz w ustronnym miejscu - domyślił się Cezary.

- Nie, nie konsumuję. Zbieram zapasy do spiżarni.

- Do spiżarni? - Cezary wybałuszył oczy ze zdziwienia. - Przecież jesteś trzmielem, trzmiele nie zbierają pyłku, tylko trzmielice robotnice. 

- A ja zbieram - oświadczył Ambroży z godnością.

- Ale po co?

- Po to, żeby mieć co jeść jak znikną wszystkie kwiaty.

- Co za bzdury opowiadasz, kwiaty nie znikną.

- Czyżby? Konwalie zniknęły, rzepaku już nie ma, tulipany właśnie więdną. Niedługo zwiędną maki i inne kwiatki - nie będzie nic do jedzenia.

- Eeee, opowiadasz, zakwitną nowe.

- Może tak, a może nie, lepiej się zabezpieczyć.

- Ha ha ha, zabezpieczyć! Co za dziwak z ciebie Ambroży. Po co się zabezpieczać? Zobacz! - Cezary wzleciał ponad makowe płatki. - Wszędzie kwiaty, wielkie, czerwone morze kwiatów, mnóstwo jedzenia, czym ty się przejmujesz trzmieliku?

- Ja się nie przejmuję bo mam pełną spiżarnię. Gdybym był na twoim miejscu, to bym się przejmował - powiedział kpiąco Ambroży. Przeleciał nad Cezarym i wrócił do swego zajęcia. Cezary odprowadził go wzrokiem dopóki nie zniknął w jednym z kwiatów.

- Dziwak! Prawdziwy dziwak - mruknął i zaczął zajadać się pyłkiem.

Pole maków kwitło soczystą czerwienią jeszcze przez wiele dni. Wkrótce rozkwitły tam też niebieskie chabry i złoto-białe rumianki. Każdy kwiat wdzięczył się do słońca i do owadów, które chętnie uwijały się wśród płatków. Ambroży bywał tu codziennie, zbierając soczysty nektar i pyłek. 
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Pewnego razu natknął się na Błażeja i Cezarego popijających mszycowy miodek. 

- Dzień dobry koledzy, co słychać? - przywitał się kulturalnie, przysiadając obok dwóch owadów. 

- Dzień dobry Ambroży! Ambroży, co swe bogactwa mnoży! - powitał go prześmiewczo Błażej.

- Ambroży co się o brak kwiatków trwoży! - dołożył swoje trzy grosze Cezary.

- Od rana do nocy haruje i się końcem świata przejmuje! - rymował dalej Błażej.

Ambroży posmutniał słysząc naśmiewających się z niego kolegów.

- Ten się śmieje, kto się śmieje ostatni - rzucił do dwóch rozweselonych trzmieli i odleciał w swoją stronę.

Przyszedł czas kiedy pole maków przekwitło. Słońce nie grzało już tak jak przedtem. Coraz więcej dni było szarych, pochmurnych i deszczowych. Nadeszła jesień. Większość trzmieli przeniosła się do lasu, gdzie zakwitły wrzosy. Ambroży spotykał tam Błażeja i Cezarego jak urządzali sobie uczty na wrzosowiskach. Naśmiewali się z niego już z daleka jak ładował pyłek do koszyczków i transportował do swojej spiżarni. 
Po pewnym czasie wrzosowiska przekwitły i zrobiło się całkiem zimno i ponuro. Błażej z Cezarym na próżno szukali choćby jednego kwiatka, na którym mogliby się posilić.

- Słuchaj, trzeba polecieć do Ambrożego, on ma na pewno ogromne zapasy pyłku - zaproponował Błażej Cezaremu, gdy już bardzo zmęczyli się bezowocnym poszukiwaniem.

- Świetny pomysł ale… wiesz gdzie on ma swoje mieszkanie? - zapytał z nadzieją Cezary.

- Hmmm, nie wiem, myślałem, że może ty wiesz… Poszukajmy!

Och, jak teraz żałowali, że wyśmiewali się z Ambrożego, gdy ten zbierał zapasy do swojej spiżarni! Gdyby się z nim zaprzyjaźnili, to pewnie zaprosiłby ich do mieszkania w ten trudny okres bez kwiatów! Poczęstowałby znakomitym makowym pyłkiem, wrzosowym nektarem, słodkim, mszycowym miodem…

Na próżno jednak trzmiele latały, bzyczały i wypatrywały wyśmiewanego wcześniej kolegę. Ambroży siedział w swoim mieszkaniu pod czerwonym kamieniem, wypoczywał i podjadał zgromadzone przez siebie zapasy. 

Wkrótce biały, zimny puch pokrył lasy, pola i łąki. Nikt nie wie, co się stało z dwoma leniwymi trzmielami. Gdy jednak przyszła wiosna i zakwitły pierwsze kwiaty, znów widywano Ambrożego jak pracowicie znosi pyłek do swojego mieszkania. 
www.bajkidoczytania.pl
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KĄCIK DLA PRZEDSZKOLAKA…  
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PÓŁ GODZINKI DLA RODZINKI…
Papierowa wojna

	
	

	
	

	
	

	
	

	niezbędne przedmioty:
	Kulki zrobione z kartek papieru, kartonu, gazet itp. i coś do zaznaczenia linii, np. patyki lub wstążka.


	
	


Dzielimy zawodników na 2 drużyny. Każda staje po swojej stronie pola i dostaje taki sam zapas papierowych kulek. Zadaniem dzieci jest przerzucić w określonym czasie jak najwięcej kulek na stronę przeciwnika. Po upływie czasu liczymy kulki pozostałe po każdej ze stron - wygrywa drużyna, po której stronie znajduje się mniej kulek.
Wydrzyj coś!

	
	

	
	

	
	

	
	

	niezbędne przedmioty:
	Niepotrzebne gazety, zaciemniony pokój (najlepiej grać wieczorem lub w nocy)


	
	


Wszyscy uczestnicy biorą sobie po stronie z gazety, a jedna osoba decyduje, w jaki kształt trzeba wydrzeć gazetę (np. cyfra 1 lub serduszko). Potem wszyscy wchodzą do zaciemnionego pokoju i po omacku wydzierają podany kształt. Po upływie ustalonego czau zapalamy światło i oceniamy, komu udało się najlepiej wydrzeć podany kształt. Ta osoba podaje temat następnej wydzieranki i zaczynamy grę od nowa.
Kotek - psotek

	
	

	
	

	
	

	
	


	
	


Umawiasz się z dzieckiem że ono jest małym niesfornym kotkiem, który goni po pokoju myszkę .ty boisz się że kotek powywraca wszystko, co spotka na swojej drodze, więc próbujesz go złapać. Dziecko może uciekać na czworakach, chować się za meble itd. gdy złapiesz malucha , zamieniacie się rolami.

Książka kucharska

	
	

	
	

	
	

	
	

	niezbędne przedmioty:
	zeszyt/kartki, które zostaną spięte, kredki, długopis, można też pisać na komputerze, aparat fotograficzny, drukarka, klej, nożyczki, przepisy rodzinne


	
	


Dziecko z pomocą dorosłego tworzy Domową Książkę Kucharską zawierającą przepisy na najulubieńsze rodzinne potrawy - dokumentuje, spisuje, fotografuje proces powstawania potraw, podaje składniki, opis wykonania i koniecznie fotografuje efekt końcowy. Można w ten sposób uwiecznić stare babcine przepisy, można wypróbowywać nowe przepisy. Dobrym pomysłem jest gromadzenie kartek w segregatorze, jako że książka ta to twór żywy, wciąż powiększający się. 

Z przedszkolnego Menu- pyszności dla naszych Krasnali...  
Zupa marchewkowa

doprawiona kurkumą i przyprawą curry 

Składniki

4 porcje 

· 1 łyżka masła

· 1 łyżka oliwy

· 1 cebula

· 1 ząbek czosnku

· 1/2 małego pora

· 500 g marchewki

· 300 g ziemniaków

· 500 ml bulionu jarzynowego lub drobiowego

· przyprawy: 1 łyżeczka kurkumy oraz 1/2 łyżeczki przyprawy curry

· 250 ml mleka (krowiego lub kokosowego)

Przygotowanie 

· Do garnka włożyć łyżkę masła i łyżkę oliwy, dodać pokrojoną w kosteczkę cebulę i co chwilę mieszając smażyć na małym ogniu przez ok. 2 minuty.

· Teraz dodawać stopniowo resztę warzyw, co chwilę mieszając i smażąc wszystko w sumie przez ok. 10 minut.

· Najpierw dodać pokrojony na plasterki czosnek a za chwilę umytego i pokrojonego na plasterki pora.

· Później obraną i pokrojoną na cienkie plasterki marchewkę i obrane i pokrojone w kosteczkę ziemniaki. W międzyczasie doprawić warzywa solą.

· Zalać gorącym bulionem, dodać przyprawy (kurkumę i curry) i zagotować, przykryć pokrywą i gotować ok. 15 minut do miękkości warzyw.

· Dodać mleko i zmiksować na krem.

Propozycja podania 

kleksy śmietany / posiekana natka / czerwona papryka w proszku / oliwa extra / grzanki

Pieczone nuggetsy z kurczaka w płatkach kukurydzianych
Składniki

2 - 4 porcje 

· 2 pojedyncze filety z piersi kurczaka

· 1 szklanka mleka

· 1/2 szklanki mąki

· 1 jajko

· sól, pieprz

· 1 i 1/2 łyżeczki słodkiej papryki w proszku

· 1/2 łyżeczki ostrej papryki w proszku

· 2 i 1/2 szklanki płatków kukurydzianych

· 4 łyżki oliwy extra lub roztopionego masła

Przygotowanie 

· Filety pokroić na ok. 2,5 cm kawałki, doprawić solą, pieprzem i wymieszać.

· Płatki pokruszyć lub przez chwilę miksować w melakserze lub rozdrabniaczu.

· W misce zmiksować na jednolitą masę mleko z mąką, jajkiem, solą i pieprzem oraz papryką. Filety włożyć do masy i wymieszać.

· Piekarnik nagrzać do 200 stopni C. Dużą blachę wyłożyć papierem do pieczenia.

· Wyjmować po kawałku mięsa z ciasta i obtaczać w płatkach, układać na blaszce do pieczenia. Posypać solą i skropić oliwą lub roztopionym masłem (za pomocą pojemnika z wąską końcówką lub posmarować pędzelkiem). Piec przez 15 minut.
Propozycja podania 

· sos czosnkowy: 200 g gęstej śmietany 12% + 2 łyżki majonezu + sól i pieprz + 1/2 ząbka czosnku przeciśniętego przez praskę

· lub sos paprykowy: jak wyżej ale zamiast czosnku - 1 łyżeczka papryki w proszku + 1 łyżka ketchupu

· surówka  colesław
www.kwestiasmaku.com
Gofry kakaowe

10-12 gofrów
Składniki

1 szklanka mąki,
1 szklanka mleka,
1-2 czubate łyżki kakao,
2 łyżki cukru
1 płaska łyżeczka proszku do pieczenia,
2 cm roztopionego masła
2 jajka,
szczypta soli,


Rozgrzewamy porządnie gofrownicę, najlepiej z 15 minut przed pieczeniem. Wszystkie składniki ubijamy mikserem na gładką masę.

Gofrownicę lekko spryskujemy olejem , wlewamy porcję ciasta i pieczemy około 5 minut. I ważne gofry studzimy na kratce
Wszystkie informacje i obrazki zostały zaczerpnięte z różnej literatury i Internetu. 

PRZYGOTOWAŁA:

                                                                                                                 Katarzyna Liberacka

